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Śp. Babci - 

			Tej, która zawsze we mnie wierzyła.

	




CZĘŚĆ PIERWSZA

			



PROLOG

			Kroki zbliżają się ponownie. Coraz szybciej i szybciej. Ciemna noc otula moje rozdygotane ciało, a oddech staje się płytki i nierówny. Ostatnie spojrzenie na skąpaną w świetle bladego księżyca polanę, las... Ostry ból na wskroś przenika rozpalone podbrzusze. Nie ma szans na ucieczkę. Lodowaty oddech dosięga mojej szyi i chwilę później jest już po wszystkim.

			–  Zasłużyłaś na to, suko. Taki los spotyka tych, którzy nie mają szacunku do życia.

			Ostatni cios. Świat tonie we mgle. Czy mamy prawo osądzać rzeczywistość z własnej perspektywy? Gardzić potrzebami innych? Bezwładnie osuwam się na ziemię i zamykam oczy. Chwilę później, czując lód pod swoimi plecami, zasypiam na wieki. Ty również zasypiasz ze mną. Do zobaczenia po drugiej stronie.

			




Rozdział I 

			Nieśmiałe promienie słońca właśnie przebiły się przez szare, piątkowe niebo Darkwood. Przeglądając sporych rozmiarów plik dokumentów na swoim biurku i niespiesznie popijając czarną kawę, Alice po raz kolejny w ciągu ostatniego miesiąca poczuła wszechogarniającą ją rutynę. Niespokojny duch, zapał do pracy w terenie i buntownicza, indywidualistyczna natura podpowiadały jej, że być może czas zmienić otoczenie. Odkąd z powodzeniem zamknięto sprawę seryjnego mordercy grasującego w okolicach Darkwood i otrzymała awans, biuro pogrążyło się w całkowitym marazmie. Z zamyślenia wyrwał ją jednak dźwięk służbowego telefonu.

			– Tak, szefie?

			– Alice? Jesteś już w biurze?

			– Punktualnie, jak zwykle –  odpowiedziała z lekkim uśmiechem, wyczuwalnym w miękkim, aczkolwiek stanowczym głosie.

			– W takim razie zorganizuj swój zespół. Właśnie otrzymaliśmy zgłoszenie o zwłokach młodej kobiety wśród kamiennych skał Rockcircle. Znalazł je spacerujący rano z psem emeryt. Musisz to zobaczyć. Wyjątkowo paskudne.

			– A więc kolejna sprawa.

			– I to jeszcze jaka.

			– Dobrze, powiadomię zespół. Zaraz będziemy.

			–  Ja jestem już na miejscu. Do zobaczenia.

			– Na razie, szefie.

			Drzwi otworzyły się zamaszyście i pewnym siebie krokiem do gabinetu wszedł wysoki, wysportowany mężczyzna o przenikliwym spojrzeniu ciemnych oczu. Pociągła twarz rozszerzyła się w uśmiechu. 

			–  Witam, koleżanko. Może...

			–  Cześć, Max. Nie ma czasu, zbieraj się i znajdź po drodze Evę i Matta. Mamy kolejną sprawę. W Rockcircle. Idę do auta i widzimy się za pięć minut. 

			Nie oglądając się za siebie, ściągnęła z wieszaka skórzaną, czarną ramoneskę i nakładając ją na siebie, wyszła z pokoju. Chwilę później przed budynkiem policji w Darkwood pojawił się zespół detektyw Baltimore. Wsiadając za kierownicę, Alice rozważała, co skłoniło mordercę do zabójstwa tudzież porzucenia ciała w takim miejscu, jak kamienne kręgi Rockcircle. Mistyczne miejsce kultu Słońca i Księżyca, podobnie jak inne budowle megalityczne - w tym chyba najsłynniejsze Stonehenge - były nierzadko obiektem spotkań wyznawców religii pogańskiej bądź pseudosatanistycznych sekt. Zapowiadało się ciekawie. 

			– Alice, co wiemy na temat nowej sprawy? –  spytała drobna blondynka o krótko ściętych włosach i przyjaznych, zielonych oczach, poprawiając się na tylnym siedzeniu. 

			Eva Williams pracowała w Darkwood od niedawna. Szukając ucieczki od zgiełku dużego miasta, przeprowadziła się tutaj latem z Manchesteru. Praca w terenie podobała jej się bardziej od przesiąkniętej biurokracją prewencji na wielkomiejskiej komendzie.

			– Na razie niewiele. Młoda kobieta, pozostawiona wśród skał. Reszty dowiemy się na miejscu.

			– To musiał być jakiś świr –  wtrącił Max.

			– Jeszcze nie powiedziano, że świr. Może szalona psychopatka –  odezwał się rudowłosy Matt Richardson, zajmujący wraz z Evą tylne siedzenie.

			– Albo lokalna sekta. Możliwości jest wiele. Przez lata praktyki spotkałam się z takimi rzeczami, że chyba już nic nie jest w stanie mnie zaskoczyć –  odparła detektyw Baltimore.

			Pędzący przez ulice miasta samochód właśnie zaczął skręcać w polną ścieżkę w pobliżu miejsca zdarzenia. Koła z trudem pokonywały nierówności terenu, kamienie i połamane gałęzie ze zlokalizowanego nieopodal lasu. Niebo ponownie zaciągnęło się szarością, co wskazywało, że za chwilę może nastąpić załamanie pogody. Deszczowa Anglia… „Trzeba się pospieszyć, zanim zatrą się dowody” –  pomyślała Alice.

			– Jesteśmy na miejscu. Możecie wysiadać i zabieramy się do pracy –  powiedziała, parkując sto metrów od Rockcircle i wyszła z granatowego range rovera.

			Z daleka dostrzegła sylwetkę swojego szefa. Już po chwili jej oczom ukazało się niecodzienne zjawisko. Ciało młodej, nagiej kobiety znajdowało się w skręconej na bok pozycji. Jedna ręka uniesiona była do góry, druga przylegała do ciała. Nogi miała złączone ze sobą, twarz niemal całkowicie zmasakrowaną, jakby pociętą nożem i potłuczoną tępym narzędziem. „Torturowano ją przed śmiercią czy zbezczeszczono jej ciało?”. Podbrzusze pchnięto nożem, cios wymierzono też w serce. 

			– Co tu się stało? –  wyrwało jej się na głos pytanie.

			– Witaj, Alice. Mam nadzieję, że wkrótce to ustalicie.

			– Jasne. Zanosi się na deszcz. Musimy zdążyć zebrać dowody, zanim całkowicie zamokną i nic nie zdziałamy. 

			– Zespół techników wraz z patologiem powinien zaraz dojechać.

			– Może uda im się przed oberwaniem chmury –  odrzekła nieco kąśliwie Alice. 

			– Oby. Liczę, że znajdziemy przy niej jakieś dokumenty.

			Minuty mijały, a nad Rockcircle zaczęło gromadzić się coraz więcej deszczowych cummulonimbusów. Wkrótce za plecami policjantów rozległ się dźwięk silnika i parkującego auta. Ekipa techników dotarła na miejsce.

			– Hej. Od dawna tu jesteście? –  zapytała, podchodząc, doktor Rachel Atkinson.

			– Od mniej więcej dziesięciu minut –  odparła detektyw Baltimore. –  Zabezpieczcie i przeszukajcie teren oraz ubrania i sprawdźcie czy miała przy sobie jakieś dokumenty –  rzuciła w stronę chłopaków z Wydziału Techniki Kryminalistycznej.

			Doktor Atkinson podeszła do ciała i wraz z grupą techników przystąpiła do szczegółowych oględzin. Niebo całkowicie zaciągnęło się szarością, a w oddali słychać było pierwsze grzmoty.

			– Kobieta około trzydziestego, maksymalnie trzydziestego piątego roku życia. Po sekcji będę mogła powiedzieć więcej, ale nie wygląda mi to na gwałt. Zastanawiam się, dlaczego została rozebrana –  stwierdziła doktor Atkinson po upływie trzydziestu minut. 

			– Miejsce wydaje się być dokładnie wyczyszczone. Sprawca chyba pomyślał o wszystkim. Żadnych odcisków palców, włosów, płynów ustrojowych –  odezwał się przewodzący ekipą techników Chris –  Rozejrzymy się jeszcze i będziemy informować o ewentualnych śladach, ale szczerze mówiąc –  kiepsko to wygląda. Nie miała też przy sobie żadnych dokumentów.

			– W takim razie już nic tu chyba po nas. 

			– Przesłuchałem tego emeryta, który odkrył zwłoki. Poza opisem tego, co zastał na miejscu zdarzenia, nie zwrócił uwagi na nic szczególnego. Jest w głębokim szoku –  stwierdził komendant policji z Darkwood. 

			–  Zatęsknił szef za starą policyjną robotą? –  uśmiechnęła się pod nosem Alice.

			–  Ile czasu można siedzieć tylko za biurkiem… Kiedyś zobaczysz. –  Głęboko wierzył, że pewnego dnia ta młoda, ambitna dziewczyna zajmie jego miejsce. Jest uparta, zorganizowana i świetnie zarządza swoim zespołem. Jeśli tylko będzie chciała, z pewnością poprze jej kolejny awans.

			– Wierzę na słowo. W takim razie wracamy na komendę i czekamy na dalszą analizę naszej wnikliwej pani doktor.

			– A my zabezpieczamy i transportujemy ciało do prosektorium –  odparła Rachel.

			***

			Po powrocie do biura Alice pogrążyła się w myślach. „Co mogło spowodować, że ktoś rozebrał tę kobietę, pomimo iż nie została zgwałcona? Skąd rany kłute na podbrzuszu, skoro ostateczny cios zadano jej w serce?”. Drzwi gabinetu cicho się otworzyły i do pokoju wszedł Max.

			–  Przyniosłem ci kawę. Czarną, tak jak lubisz.

			– Dzięki. 

			– Co o tym myślisz? Podejrzane, prawda? Ktoś zadaje sobie trud, żeby ją rozebrać, dźga w brzuch…

			– Podejrzane. Niczego się nie dowiemy bez analizy sekcji. Liczę na Rachel.

			Rozmowę przerwał dźwięk telefonu na biurku Alice.

			– Tak, słucham? Jasne. Podaj jeszcze raz imię i nazwisko dziewczyny i jej narzeczonego. Nie minęły jeszcze dwadzieścia cztery godziny. Masz adres? Super, świetnie. Zaraz to sprawdzimy. –  Alice nacisnęła czerwoną słuchawkę i spojrzała na kolegę.

			–  Co się stało? –  zapytał Russell.

			– Dyspozytorka. Poinformowała mnie, że narzeczony zgłasza zaginięcie kobiety. Nie może tego przyjąć, bo minęło zbyt mało czasu, odkąd widział ją ostatni raz, ale słyszała, że wpadła nam sprawa zabójstwa. Wczoraj wieczorem para się pokłóciła. Dziewczyna wyszła z domu i do tej pory nie wróciła.

			– Myślisz, że to może wiązać się z naszą denatką?

			– Być może –  odparła, zapisując na karteczce miejsce zamieszkania narzeczonego zaginionej. –  Chodź, odwiedzimy tego faceta w domu. 

			– To do roboty.

			Alice i Max wyszli z budynku i podjechali pod wskazany adres. Szeregowy domek znajdował się na końcu dróżki, tuż przy ciemnym lesie niewielkiego Darkwood. Po jego drugiej stronie rozciągała się szeroka polana, a na niej Rockcircle –  miejsce zbrodni. 

			– Dom położony jest jakieś dwa i pół kilometra od miejsca zdarzenia. Ciekawe, co będzie miał nam do powiedzenia –  stwierdziła Baltimore.

			Wysiedli z samochodu i weszli na kamienne schodki, prowadzące do domu w szeregówce, gdzie mieszkał zgłaszający zaginięcie dziewczyny mężczyzna. Alice zadzwoniła do drzwi. Po chwili usłyszeli za nimi szybkie kroki.

			– Dzień dobry, Ian Eastwood –  przedstawił się właściciel mieszkania.

			– Dzień dobry, policja. To pan zgłaszał nam zaginięcie?

			– Tak, tak. Proszę do środka.

			Ciemny przedpokój urządzony był w starym stylu. Mężczyzna poprowadził ich do dużego salonu, w którym znajdowała się narożnikowa kanapa, naprzeciwko niej - niewielki kawowy stolik, dalej stał regał zapełniony książkami i półka pod RTV. W rogu postawiono miękki, zapewne wygodny fotel, a ściany zdobiły obrazy.

			– Charlotte jest artystką. Pracuje w korporacji, ale w wolnym czasie maluje –  stwierdził wysoki, ciemnowłosy mężczyzna, przyglądając się badającej wzrokiem obrazy Alice.

			– Proszę opowiedzieć nam, co stało się zeszłego wieczoru. Mówił pan, że Charlotte wyszła z domu i nie wróciła.

			–  Tak… Niestety pokłóciliśmy się wczoraj. Wybiegła z płaczem z domu i od tej pory jej nie widziałem. Martwię się, minęło już kilkanaście godzin.

			– O której godzinie wyszła pańska dziewczyna?

			– Narzeczona. Około dwudziestej drugiej. 

			– A co takiego się stało, że wybiegła z domu zapłakana? –  zapytał Max.

			– No cóż, nie jestem z tego dumny.

			– Proszę mówić –  naciskała Alice.

			– Wczoraj Charlotte znalazła w drzwiach wejściowych do domu liścik. Nie wiadomo od kogo, chociaż mogę podejrzewać. 

			– Co zawierał ten liścik? –  wtrącił Max.

			– List od tajemniczej nieznajomej, która wyznała Charlotte, że… od pół roku zdradzałem ją z inną kobietą. 

			„No pięknie!” –  pomyślała detektyw Baltimore. 

			–  Naprawdę chciałem zakończyć tę znajomość. Kochanka naciskała, abym rozstał się z Charlotte, zanim weźmiemy ślub, ale nie mogłem i nie chciałem tego zrobić.

			– Dlaczego?

			– Charlotte jest w ciąży. Jeszcze nikomu o tym nie mówiliśmy. Czwarty miesiąc… Proszę ją odnaleźć. –  Eastwood nie umiał opanować drżenia rąk, a rozbiegany wzrok świadczył o dużym zdenerwowaniu. 

			– Zrobimy, co w naszej mocy. Mówił pan, że podejrzewa, kto mógł napisać ten list? –  zapytał Max.

			– Jasne. Czy to nie oczywiste? To na pewno ona –  Sherri. Moja kochanka. Nie mogłem się od niej uwolnić. Myślę, że chciała zniszczyć nasz związek.

			– Kiedy widział się z nią pan po raz ostatni? –  Alice spoglądała na mężczyznę badawczym wzrokiem.

			– Kilka dni temu. We wtorek.

			– W takim razie poprosimy o adres do pańskiej kochanki. Będziemy musieli ją przesłuchać.

			– Jasne. Mieszka w północnej części miasta. Abbey Street 28. Dom jednorodzinny.

			– A pan, gdzie spędził wczorajszą noc po zniknięciu Charlotte? 

			– Nie wychodziłem z domu. 

			– Czy ktoś może to potwierdzić?

			– Raczej nie. Mieszkamy sami. 

			– Ostatnie pytanie. W jakim wieku jest Charlotte? –  Max powoli zaczął podnosić się z kanapy.

			– Parę lat młodsza ode mnie. W czerwcu świętowaliśmy jej okrągłe trzydzieste urodziny. –  W tym momencie Alice wymieniła porozumiewawcze spojrzenie ze swoim partnerem. 

			– Dobrze. Proszę nie ruszać się z miasta. Odwiedzimy Sherri i ustalimy, co stało się z pańską narzeczoną –  odparł Russell.

			– Dziękuję. Proszę się pospieszyć. Nigdy się tak nie zachowywała. Nie wraca cały dzień.

			– Wie pan… W końcu dowiedziała się o zdradzie. Szczerze mówiąc, wcale jej się nie dziwię –  skwitowała Alice, wychodząc z domu wraz z Maxem. –  Do widzenia. Będziemy w kontakcie.

			– Do widzenia.

			Detektyw Baltimore skierowała się w stronę samochodu. Rozmowa z narzeczonym kobiety spowodowała, że przez jej ciało przelewała się lawina bardzo mieszanych odczuć.

			– Chcesz prowadzić? –  zapytała młodszego rangą kolegę. 

			– A w sumie to z chęcią. 

			– Co o tym myślisz?

			– Facet nie ma alibi, dopóki nie przesłuchamy sąsiadów. Kochanka podrzucająca liścik? OK, ale czy w ogóle ma jakiś związek z jej zniknięciem? 

			Telefon Maxa zaczął dzwonić w chwili, gdy sierżant odpalał silnik.

			– Cholera. Odbierzesz? –  zapytał, podając Alice telefon.

			– Telefon Maxa Russella. Z tej strony Alice. Co się stało, szefie? Wspaniale! Wiadomo coś więcej? Jasne, dziękuję za informację. Zaraz będziemy w biurze.

			Max spojrzał pytającym wzrokiem na swoją wyraźnie podekscytowaną partnerkę.

			– Co się stało?

			– Kobieta trzydziestoletnia. W początkowej fazie ciąży…

			– Wiedziałem.

			– OK. Teraz przydałoby się, aby Eastwood potwierdził, czy to ciało jego narzeczonej. Tylko ta zmasakrowana twarz…

			– Jedźmy na komendę. Dowiemy się, co dokładnie ustaliła Rachel, a potem trzeba będzie zidentyfikować dziewczynę i przesłuchać sąsiadów Iana. Może ktoś coś widział. No i kochanka.

			– Czeka nas trochę pracy, kolego. Przygotuj się na długie nadgodziny. 

			




Rozdział II

			Ciężkie krople deszczu spadają na brunatną, pogrążoną w żałobie ziemię. Zapomniałaś, że każda decyzja, każde działanie, które podejmiemy, przynosi skutek, a za niektóre błędy należy gorzko zapłacić. Twój strach, twój żal były karmą dla mojej duszy. Mówią, że milczenie jest złotem, lecz - jak widać - istnieją wyjątki od reguły. Kto traci czujność, wpada we własne sidła. Nie pozostawiłaś mi wyboru, a cena, którą zapłaciłaś, była wysoka. Co zabiło cię pierwsze: nóż czy żal? Chociaż przez chwilę mogłaś się poczuć tak, jak ja. Już wiesz, jak boli strata.

			***

			Krocząc po pierwszym piętrze komisariatu, Alice zauważyła otwierające się drzwi, z których właśnie wychodził detektyw John Hammond –  jej szef i komendant policji w Darkwood. John był niewysokim mężczyzną, krępej budowy, w średnim wieku. Okrągła, łagodna twarz, łysina i ciepłe orzechowe oczy powodowały, że cieszył się wśród współpracowników dużą sympatią i zaufaniem. 

			– Jak tam, szefie? Wiadomo już coś więcej? 

			– Mamy już pewne dane. Na ciele, oprócz ran kłutych, nie ma żadnych śladów, płynów ustrojowych, włosów sprawcy czy drobnych włosków pochodzących z materiałów. Wszystko starannie zaplanowane i wyczyszczone.

			– Czyli możemy umawiać się z Ianem Eastwoodem na rozpoznanie ciała?

			– To ten facet od zaginionej dziewczyny? Jasne, chociaż twarz jest zmasakrowana do tego stopnia, że nie jest pewne, czy cokolwiek rozpozna.

			–  Żadnych tatuaży, znaków szczególnych?

			– Nic, co mogłoby nam się rzucić w oczy. 

			– Dobrze. Miejmy nadzieję, że się uda. Pojedziemy do niego.

			Alice oddaliła się w kierunku policyjnej kuchni. Zbliżała się pora lunchu, pracy było zbyt wiele, aby na spokojnie zasiąść przy stole, ale może znajdą się chociaż dwie minuty na wypicie zdrowego, zielonego koktajlu, który przygotowała dzisiaj rano. Wyciągając z lodówki swoje pełne witamin smoothie, usłyszała za sobą głos Maxa.

			– Hej, Alice. Dowiedziałaś się czegoś nowego o naszej ofierze?

			– Max?! Przestraszyłeś mnie. Musisz się tak skradać za moimi plecami?!

			–  Ładnie wyglądasz, gdy jesteś przestraszona –  Alice spojrzała na niego krzywym wzrokiem. 

			–  Zawsze ładnie wyglądam.

			– Och, doprawdy? No dobra, może jest w tym trochę racji –  odparł ze śmiechem Russell.

			– W sumie nie dowiedziałam się niczego nowego poza tym, że w dalszym ciągu nie znaleziono żadnych śladów, płynów ustrojowych czy czegokolwiek. Będziemy musieli ponownie odwiedzić Eastwooda.

			– To pij to zielone paskudztwo i jedziemy.

			–  Paskudztwo? Przygotowane przeze mnie - rozpływa się w ustach.

			– Wolę nie próbować.

			– Po pierwsze - żałuj, po drugie - wcale ci nie zaproponowałam.

			– Uprzejma, jak zwykle –  odrzekł Max i razem wyszli z kuchni. 

			Kończąc swój koktajl, Alice wsiadła do samochodu i odpaliła silnik. Wrzuciła pustą butelkę na tylne siedzenie i wraz z detektywem Russellem ruszyli dobrze znaną im trasą do domu Iana Eastwooda. Po drodze Alice zastanawiała się, jak przekazać mu złe wieści. Jaka będzie jego reakcja: szok i niedowierzanie? Względny spokój, chociaż wewnątrz wszystko się gotuje? A może widoczne gołym okiem zdenerwowanie? Czy to on stoi za tajemniczym morderstwem, popełnionym jakby w białych rękawiczkach? Max również zdawał się rozmyślać nad sprawą, o czym świadczyło widoczne na jego twarzy skupienie i zmarszczone - w ten charakterystyczny sposób - czoło, jak zawsze, gdy stara się coś rozpracować. Dziesięć minut później Alice zaparkowała auto przy szeregówce Eastwooda. Wchodząc po schodach, wymienili z Maxem nerwowe spojrzenia. Po drugim dzwonku wewnątrz dało się słyszeć szybkie kroki zmierzające do drzwi.

			– Tak? O, to znów państwo. Czy już coś wiadomo? –  zapytał Ian, spoglądając przed siebie rozbieganym wzrokiem.

			– Możemy wejść do środka? Wszystko opowiemy w salonie –  odrzekła Alice.

			– Jasne, zapraszam.

			Alice i Max weszli do ogromnego pokoju gościnnego i od razu zajęli miejsca na kanapie.

			–  Panie Eastwood… Przepraszam za bezpośredniość, ale… dziś nad ranem zamordowano kobietę. Z wstępnych ustaleń wiadomo, że miała trzydzieści lat i była w początkowym stadium ciąży. To nie musi oznaczać, że… –  urwała, widząc natychmiastową reakcję Eastwooda. Mężczyzna patrzył przed siebie szeroko otwartymi oczyma i trząsł się od stóp do głów, nie ruszając się z miejsca. 

			– To ona… To ona, prawda? Moja Charlotte.

			– Panie Eastwood… Zdaję sobie sprawę, że wolał pan usłyszeć co innego, ale nic jeszcze nie jest pewne. Właśnie dlatego potrzebujemy pana pomocy –  wtrącił detektyw Russell.

			– Pomocy? W czym? –  głos Iana coraz bardziej się trząsł.

			– W rozpoznaniu ciała. Niestety, nie miała przy sobie żadnych dokumentów.

			– Zdajemy sobie sprawę, że nie będzie to dla pana łatwe, ale prosimy, aby pojechał pan z nami do prosektorium –  dodała Alice.

			Eastwood pokiwał głową, po czym wyszedł z salonu, kierując się do drzwi wyjściowych. Detektywi ruszyli za nim. Wsiadając do auta, Alice jeszcze raz pomyślała, co mogło być motywem tak okrutnej zbrodni. Młoda kobieta z jeszcze nienarodzonym dzieckiem… Piętnaście minut później samochód służbowy Baltimore zatrzymał się przed Instytutem Medycyny Sądowej. Cała trójka wyszła z range rovera i udała się do niewysokiego, szarego budynku.

			– Za chwilę wejdziemy do pomieszczenia, w którym będzie pan identyfikować ciało. Wiem, że to może być duży szok, ale proszę się postarać. Jeśli to ona, będziemy mogli zatrzymać tego, kto to zrobił –  powiedziała Alice.

			– Proszę za nami –  dodał Max, otwierając drugie po lewej - licząc od wejścia do budynku - drzwi. 

			Szare ściany, podłoga z matowymi kafelkami w odcieniu grafitu i wszechogarniająca cisza sprawiały przytłaczające wrażenie. Za stołem sekcyjnym siedziała doktor Atkinson, kończąc pracę.

			– Hej. Nie wiedziałam, że przyjdziecie teraz.

			–  Cześć, Rachel. Zakryj ją. Przyjechaliśmy na rozpoznanie. Wysłałem ci SMS– a pół godziny temu –  odezwał się detektyw Russell, zatrzymując wchodzącego do sali Iana Eastwooda.

			– Sorry, nie zajrzałam do telefonu. Już, możecie wejść –  Rachel zaprosiła całą trójkę gestem do środka.

			– Dzień dobry, panie...

			– Eastwood –  dokończyła za nią Alice.

			– Dokładnie. Za chwilę pokażę ciało. Czy jest pan gotów, aby je zobaczyć? 

			– Chyba nie mam wyboru... Wolę mieć to już za sobą.

			Atkinson ostrożnie odsłoniła przykrywający denatkę materiał.

			– Proszę się dobrze przyjrzeć –  wtrącił Max.

			– Jasne.

			Ian spoglądał przed siebie w ciszy i głębokim skupieniu, lecz na odległość wyczuwalne było jego ogromne zdenerwowanie. Blade ciało kobiety spoczywało na stole, a on wciąż nie mógł wydobyć z siebie głosu. Oczy zaszkliły się łzami. Widząc tę reakcję, Alice przerwała ciszę.

			– Czy to ona?

			–  Przepraszam –  odrzekł Eastwood, a po policzkach popłynęły mu przezroczyste krople łez. –  Włosy wyglądają tak samo, ale jej twarz... Nie wiem. Nie mogę potwierdzić z całą pewnością. 

			– Może rozpoznaje pan coś jeszcze? Jakieś znaki szczególne, które mogliśmy przeoczyć?

			– Nie, nie. Nie dam rady. Nic więcej nie widzę. Jest cała pocięta, zmasakrowana. 

			– Dobrze. Dziękujemy. Postaramy się to ustalić –  Max chwycił Eastwooda pod rękę i wyprowadził go z sali.

			– Alice, ty jeszcze zaczekaj –  odrzekła Rachel.

			– Tak?

			– Słuchaj, facet co prawda nie był w stanie określić, czy to ona, ale znalazłam coś interesującego. Właśnie zaczynam pisać raport. Za jakieś pięć dni powinniście go dostać.

			–  Co takiego udało ci się odkryć?

			–  Zgon nastąpił o czwartej nad ranem. Oprócz tego mam coś, co pomoże wam ustalić, czy to na pewno ona, bez przeprowadzania badań DNA, na które też musielibyście trochę poczekać. Dziewczyna miała implant.

			– Implant? Ale czego? To była młoda kobieta –  odparła zdziwiona Alice.

			– Zęba. Górnej piątki. Mam numer seryjny –  uśmiechnęła się dumna z dobrze wykonanej pracy Atkinson.

			– A więc możemy przeszukać wszystkie zakłady produkujące implanty w okolicy, a potem dowiedzieć się, który z nich go sprzedał i jakiej placówce. Tam na pewno uzyskamy dane osobowe denatki. Rachel, jesteś wspaniała!

			– Wiem. –  Doktor Atkinson uśmiechnęła się ponownie. Obydwie roześmiały się dla rozładowania emocji. 

			Alice wyszła z prosektorium, zamykając za sobą ciężkie drzwi.

			– Panie Eastwood, dziękujemy za pomoc. Proszę nie ruszać się z miasta przez kilka najbliższych dni. Max, odwieziesz pana do domu?

			– Jasne, nie ma problemu.

			Baltimore odciągnęła Russella na stronę i dodała ściszając głos: 

			– Mamy implant zęba. Właśnie dowiedziałam się od Rachel. Jak odwieziesz Iana, przesłuchaj sąsiadów. Może dowiemy się czegoś interesującego. Ja zlecę Evie i Mattowi przeszukanie producentów implantów w okolicy. Nie powinno być ich wielu. 

			– Super! Może niedługo dowiemy się, kim była nasza ofiara.

			–  Miejmy nadzieję. 

			Russell szybkim krokiem poprowadził Eastwooda do drzwi wyjściowych z budynku, zaś detektyw Baltimore ruszyła za nimi i skierowała się w stronę znajdującego się na sąsiedniej przecznicy komisariatu. W drodze ustalała plan działania na najbliższe godziny. Najpierw znaleźć Evę i Matta, przekazać im wieści o implancie i poprosić o sprawdzenie producentów. Gdy ustalą, kto ma numer seryjny, ona pojedzie do placówki i poprosi o udostępnienie danych pacjenta. Gotowe. W międzyczasie może Max dowie się czegoś od sąsiadów. Alice wchodziła po schodach prowadzących do budynku policji, gdy naprzeciw niej zaczęły się otwierać drzwi i po chwili pojawiła się w nich twarz Hammonda.

			–  Witaj, Alice. Słyszałem, że otrzymałaś całkiem dobre wieści.

			– Tak, właśnie wracam od Rachel. Eva i Matt są w swoim gabinecie?

			– Właśnie od nich wychodzę. 

			– Super. 

			– Idę na lunch. Gdyby działo się coś pilnego, dzwoń.

			– Jasne.

			Detektyw Baltimore pchnęła drzwi i weszła na parter budynku, po czym skręciła w lewo, na schody. Jak zawsze w przypływie ekscytacji, przeskakiwała po dwa stopnie naraz. Po chwili stała już pod pokojem Evy i Matta. „Nie ma chwili do stracenia. Im prędzej ustalimy tożsamość ofiary, tym szybciej rozpoczniemy kolejną fazę śledztwa”. Ambicja Alice, upór w dążeniu do celu, a w dodatku dbałość o najdrobniejsze szczegóły już nieraz pomogły rozwiązać jej sprawę, nad którą pracowano od miesięcy, powoli tracąc nadzieję na ujęcie sprawcy. Baltimore, już po pierwszym roku pracy na komendzie w Darkwood, została uznana za najskuteczniejszego detektywa, który nie zna litości wobec brutalnych zwyrodnialców. Zeszłoroczny sukces w zatrzymaniu seryjnego mordercy, działającego na terenie hrabstwa Wiltshire, przyniósł jej awans i od tej pory kierowała swoim trzyosobowym zespołem. 

			–  Hej –  przywitała się, wchodząc do niewielkiego gabinetu, w którym stały dwa biurka. Jedno pod ścianą z zegarem, po lewej stronie od wejścia, a drugie - pod niewielkim oknem. –  Przynoszę dobre wieści. Co prawda Ian Eastwood nie potwierdził z całą pewnością tożsamości denatki, jednak Rachel przeprowadziła dokładną sekcję i znalazła implant zęba. Mamy numer seryjny. Wyślę wam go, a wy posprawdzajcie okolicznych producentów. Jeśli ustalicie jakiej placówce sprzedano ten wyrób, to przejadę się tam i ustalimy dane ofiary.

			–  Świetnie. Przynajmniej mamy jakiś trop –  wtrącił Matt, pracujący na komendzie już trzy lata, jednak w Wydziale Zabójstw dopiero od kilku miesięcy.

			– To ja uciekam. Powodzenia.

			–  Na razie –  odpowiedziała Eva, przeglądając stos papierów za biurkiem.

			Alice wyszła szybkim krokiem i udała się do swojego pokoju. Szary, potęgujący uczucie przygnębienia korytarz ciągnął się kilkanaście metrów. Przez niewielkie okno na jego końcu wpadały do środka leniwie przebijające się przez niebo promienie słońca. „W miejscu takim jak to przydałoby się więcej okien, nie mówiąc o tych ponurych ścianach, które jeszcze bardziej wprawiają w depresyjny nastrój” –  pomyślała. Od gabinetu dzieliło ją już kilka kroków. Wyjęła z głębokiej kieszeni kartę dostępu i –  przejeżdżając nią wzdłuż czytnika –  otworzyła drzwi. Na szerokim, imitującym dębowe drewno biurku leżał plik kartek. Baltimore rozsiadła się wygodnie w swoim miękkim fotelu (jedyne, na co komenda nie szczędziła pieniędzy, to BHP) i podniosła kubek z kawą, przyniesioną wcześniej przez Maxa. „Już dawno wystygła i straciła swój aromat, jednak nie mam czasu na zaparzenie nowej, a kofeina to kofeina” –  stwierdziła i upiła pierwszy łyk, włączając laptopa. Przejrzała maile, koncentrując się głównie na tym ostatnim, od Rachel. Przesłała go dalej do Evy i Matta licząc na to, że szybko uporają się z zadaniem.

			***

			Max właśnie wracał na komisariat, podsumowując w głowie to, co udało mu się ustalić, przesłuchawszy sąsiadów Eastwooda. Większość nie miała zbyt wiele do powiedzenia, jednak siwowłosa staruszka, zamieszkująca szeregówkę przylegającą do ściany Iana i Charlotte, najprawdopodobniej cierpiała na bezsenność. Słyszała niemal każde słowo kłótni między narzeczeństwem i dzięki jej zeznaniom Russell poczuł się, jakby był w centrum wydarzeń minionej nocy. Eastwood najpierw niechętnie przyznał się do zdrady, a potem dziewczyna wpadła w rozpacz. Zaczęła go wyzywać, grozić, że odejdzie i pozbawi go praw do opieki nad dzieckiem, że nie spodziewała się tego po nim, i że nie pierwszy raz trafia na takiego skurwysyna. Staruszka nie szczędziła szczegółowych cytatów. Ciekawe, czy mówiła całą prawdę, czy trochę ubarwiła zdarzenia, jak to czasem bywa z ludźmi w podeszłym wieku. Widziała też, jak Charlotte wybiega z domu i kieruje się w stronę lasu. Ponadto od godziny na ulicy stało zaparkowane czarne BMW –  kobieta nie rozpoznała dokładnie modelu, ale trudno ją o to winić. Podała wystarczająco dużo danych. Jeśli zamordowana osoba to Charlotte, Ian miał motyw. Podobnie, jak jego kochanka. Dochodziła trzecia po południu. Max zaparkował auto pod komendą policji i wszedł do ponurego budynku, kierując się prosto do gabinetu. Alice siedziała za biurkiem, przeglądając na komputerze zdjęcia z miejsca zdarzenia. 

			– Hej. Odwiozłem Eastwooda i przy okazji przesłuchałem sąsiadów. Nikt nic nie widział, oprócz starszej pani, mieszkającej za ścianą. Podobno dziewczyna wybiegła z domu koło trzeciej i skierowała się w stronę lasu. Przed domem stało zaparkowane czarne BMW, ale nie znamy dokładnego modelu i rejestracji. 

			–  Ofiarę zamordowano około czwartej rano. Jeśli to ona, musiała długo uciekać przed sprawcą. 

			– Ta staruszka zeznała, że awantura była ogromna. Charlotte zagroziła, że go zostawi, a po urodzeniu dziecka –  pozbawi wszelkich praw rodzicielskich. To już motyw. 

			– Ale dlaczego zabijałby ją w ciąży? W afekcie? Przecież zginęło też dziecko.

			– Wiem. Motyw słaby, ale niewykluczone, że go poniosło. Sąsiadka nie widziała, żeby Ian wychodził z domu. Przesłuchałbym kochankę, no i trzeba się dowiedzieć, co to za BMW.

			–  OK. Ewa z Mattem sprawdzają producentów implantów. Jedźmy w międzyczasie do Sherri i spróbujmy się czegoś dowiedzieć. Mam nadzieję, że zastaniemy ją w domu.

			– Prowadzi zdalnie własny biznes. Dowiedziałem się od Eastwooda w aucie. Są raczej duże szanse, że będzie w domu.

			– To wychodzimy. Zatrzymaj się po drodze przed Green Marketem, nie miałam jeszcze dzisiaj okazji zjeść. Wezmę sobie jakąś sałatkę. 

			– A co będę z tego miał?

			– Ty? Satysfakcję z pomocy głodnej koleżance.

			– Pff... –  prychnął Russell. –  Weźmiesz drugą dla mnie.

			– Zastanowię się. Jedziemy.

			Opuścili gabinet i szybkim krokiem zbiegli po schodach na parter budynku. Po chwili Max otwierał już drzwi od strony kierowcy, natomiast Alice przypinała się pasami. Sprawdziła telefon, miała dwa nieodebrane połączenia od Mai –  jej młodszej siostry. „Oddzwonię wieczorem” –  pomyślała, śląc jej zwięzłego SMS-a. Maia mieszkała w Danzel - położonym około dwudziestu minut jazdy od Darkwood miasteczku - i od czasu do czasu odwiedzała Alice, nieco częściej - od momentu, gdy została sama. Parę miesięcy temu rozstali się z Davidem. Baltimore zbyt dużo wiedziała o złamanym sercu, dlatego chętnie służyła siostrze wsparciem. W przeciwieństwie do niej, stała się jednak bardziej gruboskórna w tych kwestiach. Lata doświadczenia spowodowały, że już nie chciała się w nic angażować. Przynajmniej, dopóki ktoś nie będzie wyznawać takich samych wartości, jak ona. Powoli dojeżdżali do Green Marketu. Alice odpięła pasy, a gdy Max zaparkował na jedynym wolnym miejscu przed restauracją, wyskoczyła z auta i po chwili zniknęła w środku swojej ulubionej sieciówki ze zdrowym jedzeniem. 

			Max zastanawiał się, jak można kilka razy w tygodniu jeść coś takiego. Zdecydowanie był typem mięsożernym, jednak dzisiaj nie było czasu na jeżdżenie po mieście i szukanie czegoś jadalnego. Weźmie to, co ona. Zresztą może kiedyś nawiąże rozmowę o kuchni i sposobach odżywiania –  wiedział, że Alice się tym interesuje. Będzie okazja, żeby dłużej z nią pogadać. Na ogół biegała po całym biurze jak szalona, dając wszystkim do zrozumienia, że nie ma czasu. Wiedział, że była sympatyczna, lecz na zewnątrz budowała zupełnie zbędną, grubą skorupę, nie dopuszczając nikogo zbyt blisko. Pogrążył się w myślach, nie zauważając, że Alice zbliża się właśnie do auta, trzymając w lewej ręce papierową torbę z sałatkami. Jej bujne, falujące włosy w odcieniu głębokiego brązu związane były wysoko, na czubku głowy w koński ogon, odsłaniając delikatną skórę szyi, na której teraz skoncentrował swój wzrok. Wsiadła do auta, na siedzenie tuż obok niego. Duże, niebieskie oczy obrzuciły go łagodnym spojrzeniem.

			– Mam dla ciebie sałatkę z kurczakiem. Ty chyba wolisz mięsne, prawda?

			– Jakbyś czytała mi w myślach. Dziękuję –  uśmiechnął się blado. Gdyby tylko nachyliła się ciut bliżej, mógłby musnąć tę skórę palcami.

			– Jedźmy. Spróbuję jeść w drodze. 

			– Ok, ja zjem po przesłuchaniu kochanki. Zatrzymamy się gdzieś w spokojnym miejscu, bo na komendzie pewnie nie będzie czasu. Wiesz, jak to jest, jak już się wkręcimy w pracę.

			–  No niestety, coś o tym wiem.

			Max ruszył przed siebie i skręcił w wąską uliczkę, w prawo. Za kilka minut powinni być u celu. Po drodze mijali gęste zabudowania Darkwood z charakterystycznymi, jak w całej Anglii, domkami z czerwonej cegły. Miasteczko wyglądało dzisiaj jak wymarłe. Puste, szare ulice, na których nie było widać żywej duszy. Wiatr delikatnie trącał gałęzie drzew, a gromadzące się na nowo ciemne chmury zwiastowały zbliżający się deszcz. Piątek w Darkwood wyglądał dokładnie tak samo, jak każdy inny dzień. Upływał nieśpiesznie, a większość ludzi wolała po pracy spędzić spokojnie czas w zaciszu swoich czterech ścian. Ci, którzy preferowali spotkania ze znajomymi na mieście, mieli natomiast ograniczony wybór miejsc. 

			Max nie narzekał na ten wszechogarniający, małomiasteczkowy marazm. Zresztą przyjechał tutaj właśnie po to, by się ustatkować, rozpocząć kolejny rozdział, na nowo zapełnić czystą, niezapisaną jeszcze kartę, którą otrzymał od losu, przeprowadzając się do Darkwood. Stare demony czasem powracały, oplatając jego umysł i siejąc ziarno niepewności, prowokując do powrotu do znanego stylu życia, pełnego nieprzespanych, spędzonych w pubie nocy, w alkoholowym zamroczeniu, w ramionach obcych kobiet… To ona, Emma go do tego doprowadziła. To przez nią w ciągu dwóch lat od rozstania stał się wrakiem człowieka, szukającym pocieszenia tam, gdzie nie powinien i gdzie najczęściej go nie znajdował –  w butelce wódki i przygodnych okazjach. Czas o tym zapomnieć. Już od roku wychodził na prostą. Mieszkańcy Darkwood czasem narzekali na brak rozrywki, nudę, jednak dla Maxa było to rozwiązanie idealne. Im mniej pokus, tym większa szansa na powodzenie. 

			Właśnie skręcali w lewo, na usianą szeregówkami ulicę Abbey Street, gdzie każdy domek posiadał pięknie utrzymany, zielony ogródek. Powoli jednak przyroda zaczynała dawać pierwsze oznaki zbliżającej się jesieni. W końcu był już wrzesień, za miesiąc wszystko wypłowieje i straci swój czar. Max zaparkował pod wskazanym przez Eastwooda adresem i wraz z Alice opuścili auto, udając się pod numer dwudziesty ósmy. Po drugim dzwonku drzwi otworzyła im wysoka, szczupła blondynka o orzechowych oczach. 

			– Dzień dobry. Policja. Pani Sherri Raymonds? –  zapytał Russell, wyciągając z kieszeni jeansów swoją legitymację.

			– Tak, to ja. Czy coś się stało? Nie spodziewałam się tu dzisiaj policji.

			– Wejdziemy do środka?

			– Proszę. –  Kobieta poprowadziła ich do nowoczesnego salonu, który służył jej też zapewne jako pracownia. W kącie pod ścianą stało biurko, a na nim laptop i dwudziestoczterocalowy monitor Della. Na środku salonu znajdował się natomiast niewielki stolik z płytą ze szkła, a na szafkach, tuż obok telewizora, starannie poukładano książki. Pokój był przestronny. Jasnobeżowe ściany, elegancka kanapa z grubszego szarego materiału oraz miękki dywan nadawały wnętrzu ciepły klimat. 

			–  Zna pani Iana Eastwooda? –  zapytała detektyw Baltimore, siadając na kanapie.

			– Coś się stało z Ianem? –  zapytała Raymonds z przerażeniem w głosie i nieco zbyt wyłupiastych oczach, które i tak na co dzień wyglądały, jakby były lekko zdziwione. 

			– Raczej z jego narzeczoną. Podobno nie mogła pani pogodzić się z faktem, że Eastwood chce zakończyć związek na boku i wrócić do dziewczyny.
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